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Atlantyk czołowym frontom 
Stanów Zjednoczonych.

Znamienne wynurzenia z kół aljantów  na tem at sytuacji wojennej. — Lord 
Hankey wypowiada się na tem at utrzymania w tajemnicy stra t okrętów.

„New Y ork Tim es" 
środy pisze, co na-

Genewa, 9 kw ietnia.
W w ydaniu  z ubiegłej 
stępu je :

„W czorajsze ośw iadczenie m in istra  m a­
ry n ark i Knoxa, w którem  ten w yraził się, 
ł e  s tra ty  okrętow e na A tlan tyku  p rzyb ra­
ły  na sile. stanow i w aine  i konieczne na­
pom nienie co do tego, iż nasz pierw szy 
f ro n t nie znajdu je  się w T unetan jl, lecz na 
wodach Oceanu, dzielącego nas od naszych 
w ojsk. Tam  w ygram y lub przegram y 
wojnę".

S tan y  Zjednoczone znalazły  się w nie­
zw ykle ciężkiem położeniu w zw iązku z 
w erbunkiem  załóg okrętow ych dla osta tn io  
zbudow anych statków . W ychodzący w Lon­
dyn ie  „D aily T elegraph" cy tu je  spraw o­
zdanie now ojorskiego „W alłstreet J o u r ­
nal", z k tórego w ynika, iż w ciągu br. oka­
że się konieczność zw erbow ania do m ary- 
n a rk i handlow ej 80.000 m arynarzy . Zazna­
czyło się ponadto w ielkie zapotrzebow anie 
Da  oficerów inżynierji. skutkiem  czego o- 
*res w yszkoleniow y trzeba będzie zredu­
kować do połowy.

Celem zw abienia m arynarzy , k tó rzy  nie 
w ykazu ją  specjalnej ochoty do ryzykow a­
n ia  swego życia w zw iązku z w ielką iloś­
cią  zatopień okrętów  przez niem ieckie ło­
dzie podwodne, znacznie podniesiono upo­
sażenia  m arynarsk ie . K iedy więc przy po­
dróżach wzdłuż wybrzeży dodatek ten w y­
nosi 40 proc. poborów, przy  re jsach  dale­
kom orskich  100 proc., w szyscy członkowie 
załóg okrętów, w yruszających  w podróż po 
w odach Południow ego P acy fiku , M orza 
Śródziem nego, w zględnie do M urm ańska 
o trzym ują  ponadto  dodatek w sum ie 25 szy­
lingów  dziennie. J e ś li  s ta tek  znajdzie się 
w czasie a tak u  lotniczego w jednym  z p o r­
tów, wówczas m ary n arze  o trzym ują  dodat­
kowo 31 funtów , bez względu n a  to ozy s ta ­
tek  u legnie czy nie uszkodzeniu.

W  a rty k u le  pod ty tu łem  „Zagadnienie u- 
trzym yw ania  ta jem nicy" na łam ach tygo ­
dnika londyńskiego „Sunday Tim es" z dnia 
4 kw ietn ia w ypow iada się lord H ankey na 
tem a t kw estji publikow ania lub utrzym y­
w ania w ta jem nicy  b ry ty jsk ich  s tr a t  w o- 
krętch.

Ci, k tórzy  wypowiedzieli się za u trzym y­
w aniem  odnośnych danych w tajem nicy, 
uzasadn ia li to tym  argum entem  ż e n i e  
w olno przeciw nikow i daw ać do rąk  żad-

Niebezpieczeństwo 
łodzi podwodnych przybrało 

nieoczekiwane rozmiary.
Lizbona, 9 kw ietnia. A dm irał s ir  W illiam  

Jam es, poseł do Izby Gmin z ram ienia kon­
serw atyw nego oraz k ierow nik w ydziału 
inform acyjnego angielsk iej m ary n ark i w 
przem ówieniu, wygłoszonem na zebraniu 
Royal Em pire Society w yraził się, łe  nigdy 
w h isto rji w ojen nie zdarzyło się, ab y  drogi 
m orskie, prowadzące do A nglji, znajdow a­
ły  się pod ta k  silną  kontro lą , ja k  to  ma 
m iejsce obecnie.

Niebezpieczeństwo łodzi podwodnych 
przybra ło  niepraw dopodobne rozm iary . 
A dm ira ł Jam es  w yraził się, iż trudno  mu 
w to uw ierzyć, aby  A nglikom  i A m eryka­
nom udało się w ciągu  obecnej w ojny po­
czynić tego rodzaju  w ynalazki, k tó re  unie­
m ożliw iłyby groźbę niebeapieczeństw a ło­
dzi podw odnych. _______

Ochotnicy francuscy na terenie 
tunetańskim.

V ichy, 9 kw ietnia. W  tych  dniach gene­
ra ln y  rezydent Tunisu , adm ira ł Esteva, 
dokonał przeglądu pierw szej jednostk i no­
wego legjonu ochotników  francuskich , zor­
ganizow anej na teren ie  tunetańsk im .

Zw rócił się on do ochotników  z apelem  
by w ytrw ali w bezwzględnem psłuszeó- 
etw ie wobec m arszałka P e ta in a , k tó ry  na­
kaza ł zbro jn ie  w ystąpić przeciw ko najeźdź­
com  anglo-am erykańskim .

nych w artościow ych d la niego inform aeyj. 
N atom iast należy przyznać, że podanie do 
wiadom ości łącznych s tra t  odnoszących się 
do okresu z przed k ilku  lat, lub jeszcze da­
wniejszego, nic nie może zaszkodzić a lia n ­
tom  ani pomóc przeciwnikowi.

Jed y n ą  rzeczą, ja k a  in te resu je  przeciw ni­
ka, je s t naprzyk ład  to, czy jego kam panja  
łodziam i podwodnem i m a powodzenie. _ Co 
do tego, in fo rm u ją  go jednak  spew nością 
bardzo w yczerpująco kom endanci jego w ła­
snych łodzi podwodnych. Dość kom pletny

obraz m ożnaby sobie w yrobić wówczas, 
gdyby się mogło porów nać ra p o rty  dowód­
ców łodzi podwodnych z doniesieniam i pra- 
sowemi i innemi in form acjam i z k ra jów  
neutralnych , doniesieniam i radjow em i nie­
przyjacielskich  rad jostacy j, oraz ośwad- 
czeniam i czołowych osobistości angielsk ich  
i am erykańskich. Z tego powodu rząd u- 
czyni w każdym w ypadku dobrze, ośw iad­
cza lord Hankey, jeżeli nie pozostawi spo­
łeczeństwa w niepewności co do niezwykle 
poważnej sy tuacji na morzu.

HoroskopY angielskiej żeglugi handlowej.
Lizbona, 9 kw ietn ia. Na dorocznem zgro- I cznych wypadkach. Zaznacza się brak  ma- 

madzeniu angielsk iej spółki żeglugi okrę- | te rja łów  i sił roboczych. Dodać do tego na- 
tow ej „Donaldson Line Ltd." w Glasgowie, i leży, że koszta budowy statków  przewyż-
przewodniczący I. P. Donaldson, według 
doniesienia czasopism a „F inancial News", 
zakom unikow ał z ubolewaniem , ie  czyste 
zyski za ubiegły rok są znacznie niższe, niż 
w roku 1941/42.

B yły  po tem u ważne powody. M ianowicie 
tow arzystw o a rm ato rsk ie  u traciło  w skutek 
działań  s trony  przeciwnej tak  wiele s ta t ­
ków, żo z n a tu ry  rzeczy czysty  zysk m usi 
być także proporcjonaln ie  m niejszy.

Co się tyczy jednostek zastępczych — 
m ów ił dalej D onaldson — to w praw dzie czy­
nione są  w ysiłki w k ierunku  podejm ow a­
nia budowy nowych statków , jednak  u d a­
je  się doprowadzić do tego ty lko w nieli-

szają w ielokrotnie staw ki odszkodowań za 
stracone jednostki okrętowe.

N ajw iększa niepewność panu je  w odnie­
sien iu  do przyszłości b ry ty jsk ie j żeglugi 
handlow ej. Co się z n ią  stan ie  po wojnie, 
r.ikt nie wie. R ozm aite czynniki sk ład a ją  
się  na ten s ta n  niepewności: niezw ykle 
wysokie koszta budowy, zm iany p raw a od­
nośnie do żeglugi okrętow ej, k tó re  okaza­
ły  się bardzo niekorzystne d la  tow arzystw  
arm atorsk ich . Pozatem  najw iększą tro sk ą  
dla w szystkich fachowców b ry ty jsk ich  
je s t obawa przed konkurencją  północnych 
Am erykanów , k tó rzy  w obecnej chw ili roz­
budow ali swą flotę handlow ą do niebyw a­
łych rozm iarów.

Włoska rada ministrów powzięła 
doniosłe uchwały wojenne.

Rzym, 9 kw ietnia. Na ostatn iem  posiedze­
niu w łoskiej rady  m in istrów  pod przewod­
nictwem  M ussoliniego uchw alono szereg 
ważnych ustaw  w ojennych.

W  dniu 1 m a ja  br. uzyska moc obowiązu­
jącą  zapow iedziana już ustaw a o zaostrze­
niu  postanow ień, dotyczących akc ji pracy. 
W  dniu  tym  w całym  szeregu dziedzin za­
wodowych p rzestaną  pracow ać siły  męskie. 
Ponadto  ustaw a przewiduje, iż mężczyźni

w wieku między 16—55-tym rokiem  życia, 
zatrudnien i dotychczas w różnych rodza­
jach  zawodowych, przejdą do pracy w prze­
m yśle wojennym .

In n y  p ro jek t ustaw y przew iduje m ilita ­
ryzację załóg fab ryk  przem ysłu zbrojenio­
wego. W edług w spom nianej ustaw y zarów ­
no mężczyni, ja k  i kobiety, zatrudn ien i w 
w wyżej w spom nianych przedsiębiorstw ach 
będą trak tow an i na rów ni z oddziałam i, 
walczącemi n a  froncie.

M  M I I
u n i e  swh piaidai uolucii Mouiti.

Genewa, 9 kw ietnia. Co przywiezie Eden 
do k ra ju  w w yniku rokowań w S tanach  
Zjednoczonych — zapy tu je  „B asler N atio- 
nalzeitung", poczem udziela głosu swemu 
specjaliście dla spraw  sowieckich:

„Czy Eden będzie w stan ie  przerobić am e­
rykańsk ich  mężów stan u  w tym  duchu, aby  
nie s taw iali żadnego oporu pretensjom  ro ­
sy jsk im , i czy będzie m ógł pochlubić się 
doprow adzeniem  do tego, że L itw inow  
przeobieca w zam ian za to w im ieniu S ta ­
lin a  w strzym anie wszelkiej propagandy, 
oraz gotowość Sowietów do praw dziw ej 
polityki pokojow ej po w ojn iel 

Niema się co łudzić, że podczas obiadów 
I innych spotkań między Edenem I Litw i­
nowem nie w szystko m iało ta k  harm onijny  
przebieg, jak b y  to  w ynikało, sądząc z do­
niesień i kom unikatów  z W aszyngtonu. 
W prost przeciwnie, m usi się przy jąć Jako 
niem al pewnik, łe  między obu mężami s ta . 
nu stoczyła się zacięta w alka i że g iętk i 
przedstaw iciel Sowietów nie zaniedbuje n i­
czego, ab y  z jednej s tro n y  w ytargow ać dla

Rosji te ry to rja ln e  przyrzeczenia, a  z d ru ­
giej nie zobowiązywać się do żadnych u- 
stępstw  odnośnie do program u bolszewic­
kiego".

Utworzenie nowego rządu 
greckiego.

Ateny, 9 kw ietnia. Rząd profesora Logo- 
thetopculosa ustąpił. P o lityk  grecki Joan- 
nis R hainys utw orzył nowy rząd.

Nowa lista  m inistrów  przedstaw ia się na- 
stępująco: p rem jer Jo an n is  R hainys, k tó ry  
równocześnie obejm uje też narodow ą obro­
nę k ra ju  i m in isterstw o zaopatrzenia. Mi­
nisterstw o spraw iedliw ości: P ou rnaras, o- 
bejm uje on również m in isterstw a gospo­
darstw a i pracy. M inisterstw o k u ltu ry : Lu- 
naris, k tó ry  obejm uje również tekę opieki 
społecznej. M inisterstw o spraw  zagranicz­
nych i bezpieczeństwa: Taw ularis, rów no­
cześnie także m in is te r kom unikącji._ M ini­
sterstw o  finansów : S ircn ikostei roni kos.

Stanowisko Grecji w Europie.
Ateny. 9 kw ietnia. „Grecja je s t ojczyzną 

Greków" — pisze grecki dziennik „Eiefthe- 
ron W ima", ponadto Grecja je s t jednein 
z państw  ouropejskich, a z Europą łączy 
nas nasza przeszłość.

R asa  grecka z olbrzym ią energ ją  ochra­
n ia ła  E uropę przed zakusam i różnych 
barbarzyńców'. A leksander W ielki, p ierw ­
szy zwycięzca M aratonu , książęta  B izan­
c jum  walczyli i zwyciężali d la  dobra E u ­
ropy, w związku z czem więzy, łączące nas 
z E u ropą  są węzłami krw i. Przyszłość łą ­
czy nas z Europą. A rm je niemieckie, nie­
m ieckie lotnictw o i m ary n ark a  w ojenna, 
ci wszyscy walczą dla dobra E uropy, tu ­
dzież Grecji. K rw ią swych najlepszych 
dzieci sp łaca E uropa  dług krw i, k tó rą  w 
swoim czasie przelew aliśm y na rzecz E u ­
ropy. D latego też m am y zaufanie do E u ro ­
py oraz do przyszłości".

Eden w Londynie.
Berno, 9 kw ietnia. M inister spraw  zag ra , 

nicznych W ielkiej B ry tan ji. lord Eden, 
k tóry  osta tn io  baw ił w S tanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie, w godzinach popołudnio. 
wych ub. niedzieli sam olotem  powrócił do 
Londynu.

Tow arzyszył mu am basador S tanów  
Zjednoczonych w Londynie W inand. N ale­
ży przypuszczać, iż Eden złoży Izbie Gmin 
spraw ozdanie ze swej podróży.

Akcja pracy Francji d!a Europy.
Paryż, 9 kw ietnia. Na łam ach. „Sem aine 

Religieuse" zajm uje arcyb iskup  A rras 
M sgr. D utoit stanow isko wobec kw estji 
akcji pracy, przyczem pisze, że F ranc ja  po 
swem załam aniu  się musi ponieść ofiary , 
m ianowicie tak ie  ofiary, jak ich  od niej żą­
dają  je j k ieru jący  mężowie.

Do tych  o fia r należy także udział naro ­
du francuskiego  w niem ieckich w arsz ta ­
tach  pracy. Francuzi m ają  przytem  do 
spełnienia podw ójne zadanie: Po pierwsze 
w ypełnienie otrzym anych rozkazów, po 
drug ie  zaś n iestan ie  na  uboczu wobec o- 
fia r, jak ie  ponosi ca ły  naród. Tylko w ten 
sposób będzie moźliwem uzdrow ienie F ra n ­
cji. _______

Dlaczego de Gaulle nie udał się 
do Afryki północnej?

B ukareszt, 9 kw ietnia. A gencja „Rador" 
dow iaduje się z Lizbony, że nieoczekiwaną 
odmowę podróży de Gaulle do A fryki pół­
nocnej należy przypisać tem u, iż generał 
E isenhow er dowiedział się o przygotow y­
w anym  na G irauda zam achu, k tó ry  m iałby 
być w ykonany w chwili, kiedy de Gauile 
przestąpi ziemię a frykańską .

W edług in fo rm acji z tegoż źródła, ang ie l­
sk ie  m in isterstw o in fo rm acji nie zajęło ja ­
kiegokolw iek stanow iska  w spraw ie wspo­
m nianej wiadomości.

Moskwa jest nadal nieprzejednana,
Sztokholm , 9 kw ietnia. J a k  podaje „Da- 

gens Nyheter", polski rząd em igracyjny  w 
Londynie s ta ra  się o pośrednictw o A m ery­
ki. celem złagodzenia sprzeczności sowiec. 
ko-polskich, ja k  zresztą wogóle chodzi tu ­
ta j  o uzyskanie poparcia Stanów  Zjedno- 
nych dia realizacji projektów  polskich.

S ikorsk i m iał w yrazić żal z powodu tego. 
że rząd sowiecki w szystkich Polaków , znaj­
dujących się na obszarze rosyjskim , tra k ­
tu je  jako  obyw ateli swoich, uzasadn ia jąc  
sw oje postępow anie okołiczuonścią, że 6'ie- 
dziby tych osób położone są  na wschód od 
lin ji dem arkacyjnej, uzgodnionej swego 
czasu pomiędzy Niem cam i a U n ją  So­
wiecką.

Skutk iem  opublikow ania w czasopiśm ie 
„Sow jet W a r News", w ydaw anym  przez 
londyńską am basadę sowiecką, w yjątków  z 
a rty k u łu , k tó ry  ukazał się w „Praw dzie" 
a w k tó rym  bardzo ostro  zaatakow ano em i­
g rację  polska w Londynie, rozbieżność 
zdań — ja k  tu  podają — pomiędzy Mo­
skwą i em igracją  polską uległa dalszem u 
zaostrzeniu.

W związku z uroczystością 600-leeia z d o ­
bycia Lwowa przez Polaków , obchodzona 
przez em igrantów  polskich w Londynie, 
„Praw da" pisze pomiędzy innem i, iż chodzi 
w tym  w ypadku jedynie  o m iernych po li­
tyków . opanow anych szałem  żądzy i  złośli­
wości.



i
No wschodnim froncie ponowo! 

noogól spokój.
Z wschodniego frontu

Berlin, 9 kw ietnia. Odwilż i silne opady 
deszczowe utrudniają na wschodnim fron­
cie prawie wszystkie przedsięwzięcia.

Bolszewicy zaatakow ali wczesnym ra n ­
kiem  dnia 7 kw ietnia na wschodnim  odcin­
k a  przyczółka mostowego rzeki K ubań  w 
sile  pułku  przy silnem  w sparciu a rty le ry j-  
skiem , zostali jednak  po zaciętych w alkach 
odparci, Również dalsze wypady, dokona­
ne w ciągu dnia, załam ały się wśród wy­
sokich s t r a t  bolszewików. N a północ­
nym  odcinku a r ty le r ja  rozbiła pozycje 
przygotow aw cze w ojsk bolszewickich w 
eilc, dochodzącej do li.000 żołnierzy. Pod­
czas kiedy próba jednej z kom panij so­
w ieckich w targnięcia  do stanow isk  nie­
m ieckich została odparta  — akcje niemiec­
kich  oddziałów szturm ow ych zostały u- 
wieńczone pożądanym  wynikiem . W cza­
sie  zbrojnej akcji wywiadowczej jednej z 
niemieckich form acyj bojowych na fron­
cie rzeki M ius grenad jerzy  zniszczyli k il­
k a  bunkrów  i silne gn iazda oporu w stan o ­
w iskach bolszewickich, poczem pow rócili z 
dobrem i rezu lta tam i wywiadu.

Na lin ji kolejowej, prowadzącej z Tiche- 
recka do K rap o tk in a  sam oloty bojowe ob­
rzuciły  w w ielu m iejscach celnemi bom ba­
mi to ry  kolejowe, a na dworcu kolejowym  
w K rapo tk in ie  zniszczyły w agony tow aro­
we. Sowiecka kom unikacja dowozu posił­
ków. lin je kolejowe, objekty dworcowe, bu­
dynki m agazynowe oraz m iejsca w yłado­
w ania wojsk na południowym  odcinku 
fro n tu  wschodniego byty w ciągu całego 
d n ia  celem ataków  dalszych form acyj s a ­
m olotów bojowych i burzących.

Nad środkow ym  Dońcem w ojska niem ie­
ckie oczyściły teren zakrętu  rzecznego, zdo­
by ty  poprzedniego dnia. Bolszewicy s tra ­
cili jedynie na tym  punkcie 223 poległych. 
K ilk a  ataków  w rejon ie na południe od 
Is ju m  rozbito dzięki niesłabnącej posta­
wie obserw acyjnej niem ieckich oddziałów 
obronnych. Oddział szturm ow y jednej z 
dywizyj piechoty celem popraw ienia w ła­
snej lin ji frontow ej na południowy zachód 
od W jaźm y w yparł bolszewików z ich po­
zycji, panującej nad odcinkiem, zniszczył 
12 silnych czołgów i zajął miejscowość, s łu ­
żącą dotychczas bolszewikom jako  punkt 
operacyjijy. Żołnierze drugiego bataljonu  
jednego z pułków grenadierów  s trąc ili 
skoncentrow anym  ogniem karabinów  i ka­
rabinów  m aszynowych jeden ciężki bom­
bowiec sowiecki.

Na odcinku kolejow ym  z W aluk do K u r­
aka lotnictw o zbom bardowało liczne dw or­
ce kolejowe. Celne bomby, k tóre wznieciły 
rozległe pożary, spowodowały również do­
tkliw e zniszczenia torów kolejowych.

N a północnym  froncie nie doszło do waż­
niejszych działań bojowych. Dwa czołgi 
sowieckie, któro patro low ały  niemieckie 
stanow iska na południe od jez io ra  Ładogi, 
zostały  zniszczone przez a rty le rję  przeciw­
pancerną.

Ciężka a r ty le r ja  a rm ji lądowej wzięła 
pod skuteczny ogień pociąg pancerny, ob­
jek ty  kolejowe oraz zakłady elektryczne w 
L eningradzie. N a odcinku K andalakcza 
g renad jerzy  niemieccy odparli zwycięsko 
w ypad bolszewickiego oddziału szturm o­
wego w sile  dwóch kom panij, dokonany 
po silnym  ogniu arty lery jsk im . N ad Lizą 
i na półw yspie Rybackim  oddziały sz tu r­
mowe w ysadziły w powietrze k ilka sowiec­
kich  stanow isk bojowych, przyczem bolsze­
wicy s tra c ili przeszło 80 ludzi w zabitych 
i rannych.

Napad komunistów w Sofji.
Sofja, 9 kw ietnia. We wtorek wieczorem  

nieznani sprawcy dokonali napadu na 
b. prywatnego sekretarza bułgarskiego mi­
nistra w olny generała Lukoffa-Zonczewa, 
który odniósł zranienia.

J a k  wiadomo, generał Lukoff przed m ie­
siącem  został zam ordow any przez kom u­
nistów.

Istnieje przypuszczenie, ie  zamachu na 
Zonczewa dokonali ci sami sprawcy, którzy 
mają na sumieniu mord na osobie zmarłe­
go generała Lukoffa.__

„Wytrwałe milczenie Stalina".
Bazylea, 9 k w ie tn ia .. Komentując w ar­

tykule redakcy]nym podróż Edena dzien­
nik „Basler Nachrichten“ w następujący 
sposób określa stanowisko Związku So.

„Stalin zawzięcie milczy. Zdaje się, że 
hołduje on nadal s tarodaw nej m aksym ie, 
iż skórę niedźwiedzia można dzielić dopie­
ro  po zabiciu niedźwiedzia. W Rosji. żyją 
jeszcze niedźwiedzie i dlatego hołduje się 
tradycy jnem u zachow aniu się w czasie po­
low ań na niedźwiedzie".

Wykonanie wyroku na czterech 
zbrodniarzach komunistycznych.

Barcelona, 9 kw ietnia. Sąd wojenny wy­
dał wyrok skazujący czterech zbrodnia- 
rzy-komunistów, którzy aresztowani zo­
stali pod zarzutem popełnionych mor­
derstw i Innych zbrodni w czasie hiszpań­
skiej wojny domowej.

W yrok śm ierci w ykonany został we śro ­
dę w Barcelonie. _______

Kanada wprowadziła u siebie 
hełmy stalowe wojsk ameryk.
Sztokholm, 9 kw ietnia. Dowodem poważ­

nego zbliżania się K anady do S tanów  Zjed­
noczonych A. P . może być podana przez 
„D aily E xpress" wiadomość, z k tórej w yni­
ka, że arm.ia kanadyjska, uźyw njaca do­
tychczas hełm u stalow ego angielskiego, o- 
w ecn ie  w prow adziła hełm  a rm ji USA.

Berlin, 9 kwietnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych donosi z głów­
nej kwatery FOhrera w dniu 8 kwietnia:

Na froncie wschodnim panow ał naogół 
spokój. Pojedyncze ataki nieprzyjacielskie 
na przyczółek mostowy rzeki Kubań i nad 
środkowym biegiem Dońca odparto.

Na południowym froncie tunetańskim  
wojska niemieckie i włoskie stawiają za­
żarty opór nieprzyjacielowi, atakującemu 
z wielką przewagą. Nieprzyjacielskie siły

Z głównej kwatery FChrera, 9 kw ietnia. 
Naczelne dowództwo niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Z frontu wschodniego donoszą o walkach
0 znaczeniu iokalnem. Podczas oczyszcza­
nia terenu nad środkowym Dońcem zostały 
zniszczone dwa nieprzyjacielskie bataljony
1 wzięto pewną ilość jeńców. Ciężka arty­
lerja armji ostrzeliwała z dobrym skut­
kiem ważne wojskowe cele w Leningradzie.

W Tunetanji kontynuuje nieprzyjaciel 
swój silny atak na niemiecko-włoskie od­
działy wielokrotnie przeważającemi siłami.

Na froncie południowym zajęły nasze od­
działy ruchem wymijającym w bezustannie 
ciężkich walkach nowe pozycje. Próby oto-

Brukseia, 9 kw ietnia. Na temat anglo- 
amerykańskiego ataku terorystycznego na
Antwerpię, który pociągnął za sobą prze. 
szło 2.000 śmiertelnych ofiar, nadchodzą o- 
becnie dalsze szczegóły.

W edług tych wiadomości a tak  został do­
konany z tak  w ielkiej wysokości, że o celo­
w aniu bombami na objekty wojskowe nie 
mogło być mowy.

Setki domów mieszkalnych albo 
zupełnie zniszczono, albo ciężko 

uszkodzono.
W śród zniszczonych objektów  znajduje  się 

pewien staroży tny  kościół, szp ita l dla s ta r ­
ców, dom gm inny i k ilkaset domów rob o t 
niczych oraz will. W czasie ataku ucierpią. 
ly cztery szkoły, z których dwie zburzono 
aż do fundamentów. Poniew aż a tak  nastą ­
pił w czasie odbyw ania się nauki pod gru­
zami zniszczonych szkół leży przypuszczał, 
nie ponad 250 dzieci, chłopców i dziewcząt. 
Z jednego ze zniszczonych budynków  -szkol­
nych wydobyto dotychczas przeszło 40 dzie­
ci, k tóre  przedstaw iały  obraz trudnych do 
rozpoznania zwłok. Przed szkołami roz­
grywały się po ataku tragiczne sceny, kiedy 
rodzice rozpoczęli wśród gruzów poszukl-

Nankin, 9 kw ietnia. W czasie operacyj 
przeprowadzonych przez armje japońskie 
od lutego przeciwko wojskom Czungkingu, 
zabito 13J83 przeciwników, oraz wzięto do 
niewoli 8.631 jeńców.

W  cyfrach  tych nie eą  zaw arte w yniki 
walk w północnej części K iangsu, w re jo ­
nie jeziora Tatung,, k tó re  rozpoczęły się w 
połowie lutego i o k tórych obecnie wydano 
kom unikat.

W czasie tych operacyj wojska japońskie 
stoczyły 2.093 potyczek i zdobyły 5 dział, 
siedem moździerzy okopowych, 228 lekkich 
i ciężkich karabinów maszynowych, 7.500 
karabinów, 1.216 pistoletów. 2.648 przesta­
rzałych dział, 291.000 pocisków amunicji i 
wielką ilość Innych materjałów wojennych. 
Z doniesienia w ynika dalej, że w tym  sa ­
m ym  okresie czasu poległo 285 Japończy­
ków.

Samoloty Japońskie zatopiły 258 statków, 
a 22 dalsze ciężko uszkodziły.

Pięć miljonów Chińczyków 
zginęło z głodu.

Lizbona, 9 kw ietnia Jak donosi tygodnik
wychodzący w Stanach Zjednoczonych „Ti­
me". w chińskiej prowincji Honan wsku­
tek złych zbiorów w ostatnich latach 5 mi­
ljonów ludzi dosłownie zmarło z głodu.

Dalsze 3 m iljony opuściło prowincję, em i­
g ru jąc  w okropnych pochodach nędzanzy.

Zwycięstwo Japończyków 
na granicy hindusko-burmańskiej

Tokio, 9 kw ietnia. Komunikat cesarskiej 
kwatery głównej, dotyczący zwycięstwa, 
odniesionego przez wojska japońskie na 
pograniczu hindusko-burmańskiej, brzmi 
następująco:

„Form acje arm ji japońskiej operujące od 
drugiej połowy grudn ia  ub. roku w rejo- 
nije, leżącym na północ od Akyab. w pobli­
żu g ran icy  hindusko-burm ańskiej, m ając

pancerne, które przedarły się, powstrzy­
mano w zaciętych walkach i udaremniono 
próby okrążenia. Planowo zajęto nowe 
pozycje. Na środkowym odcinku frontu za­
łamało się kilka wypadów nieprzyjaciel­
skich wśród strat przeciwnika.

Szybkie niemieckie samoloty bojowe za­
atakowały w dniu wczorajszym ważne ze 
względów wojennych objekty, położone na 
wyspie W ight I na południowo-wschodnim  
wybrzeżu Anglji.

czenia zostały w zażartych bajach odparte. 
Na północnym i środkowym odcinku zała­
mało się kilka silnych prób przełamania 
frontu przez brytyjsko-amerykańskie od­
działy, przyczam zostało zniszczonych 35 
nieprzyjacielskich czołgów.

Nieprzyjaciel stracił przy działaniach 
dziennych przeciwko wybrzeżom okupowa­
nych terenów zachodnich 3 samoloty.

Brytyjskie bombowce zrzuciły - ubiegłej 
nocy bomby rozpryskujące i zapalające na 
zachodnio-niemiecki teren. Ludność ponio­
sła straty. Artylerja przeciwlotnicza lotnic­
twa i marynarki wojennej oraz myśliwce 
zestrzeliły 15 nieprzyjacielskich samolotów.

Manie za swemi dziećmi.
Tysiące osób zostało bez dachu nad 
głową i straciły swoje całe mienie. 
Szpitale są przepełnione ranneml 

osobami cywllneml.
A gencja in fo rm acy jna  „Belga" nazyw a 

napad ang lo-am erykański s trasz liw ą  k a ta ­
strofą. A gencja ta  przytacza in teresu jący  
szczegół, że

ten Jeden atak spowodował ilość 
ofiar za ledwo trzykrotnie mniejszą 
od wszystkich ofiar, lakfe poniosła 
Belgia w czasie całe] kampanji 

w roku 1940.
Dodać należy przytem  tę zasadniczą róż-*  
nicę, że wówczas ginęli mężczyźni i żołnie­
rze w honorow ej walce, podczas gdy tym 
razem bomby anglo-am erykańsikie rozry­
w ały w większej części kobiety i dzieci. .Ja- 
k o  szczególnie han iebny  fak t przytacza się 
w związku z tern głosy załóg sam olotów 
angielskich, przytoczone przez k ilka dzien­
ników londyńskich, w edług których a tak  
na A ntw erpję został uwieńczony pomyślne- 
mi rezu ltatam i, a zrzucone bom by ugodziły 
„w sam  środek celów".

I przeciwko sobie dwie dyw izje b ry ty jsko- 
h in d usk ie ,. podjęły w pierw szych dniach 
m arca akcję ofensy wną i w toku na w ielką 
skalę zakrojonej akcji okrążającej, zaa ta ­
kow ały wzdłuż rzeki M ayu siły  bojowe 
przeciwnika, likw idując je. Japońsk ie  je ­
dnostki bojowe zajęte eą obecnie oczyszcza­
niem terenów. Głównodowodzący na obsza­
rze B urm y w ojskam i japońskiem i je s t ge- 
nerał-porucznik H askasu  Kawabe.

Japończycy zestrzelili 
30 samolotów na granicy 

hindusko-burmańskiej.
Tokio, 9 kw ietnia. W związku z wielkiem  

zwycięstwem Japończyków na pograniczu 
hindusko-burmańsklem dodatkowo komu­
nikują, że akcja oczyszczania terenów jest 
nadal w toku.

N arazie trudno  przewidzieć, jak  w ielką 
je s t liczba jeńców oraz zdobyczy wojennej. 
W  toku tych w alk A nglicy ponieśli bardzo 
dotkliw e s tra ty .

W w alkach pow ietrznych, jak ie  toczyły 
się w dniu 7 kw ietnia nad terenem  pogra­
nicza hinduskiego, japońskie samoloty bo­
jowe zestrzeliły 21 samolotów, przyczem 
s tra ty  japońsk ie  w yniosły zaledwie 2 sa ­
m oloty. W toku próbnego nalotu aljanc- 
kieh bombowców na teren m iasta M anda­
lay  zestrzelono ponadto 9 samolotów.

Specjalny ambasador Chin 
u cesarza Japonji.

Tokio, 9 kw ietnia. Specjalny ambasador 
rządu chińskiego Chenkungpo wraz z oto­
czeniem został przyjęty we czwartek przed 
południem przez cesarza na audjencji w 
pałacu cesarskim.

N astępnie zaszczycono go zaproszeniem 
nę śniadanie u cesarza.

Chengungho został odznaczony orderem  
wschodzącego słońca pierw szej k lasy .

Boliwia wypowiedziała wojnę 
mocarstwom Paktu Trzech.

Berlin, 9 kw ietnia. Południow o-am ery­
k ań sk a  repub lika  B oliw ja w ypow iedziała 
wojnę m ocarstw om  P a k tu  Trzech. W ypo­
wiedzenie w ojny nastąp iło  z okazji w izyty 
w icoprezydenta S tanów  Zjednoczonych 
W allace w Boliwji.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 9 kw ietnia. W łosia kom unikat wo­

jenny  z czw artku  8 kw ietn ia  brzm i:
Główna kw atera  w łoskich sił zbro jnych  

kom unikuje:
N a terenie T un isu  siły  zbrojne osi w za­

ciętych w alkach obronnych s ta w ia ją  zażar­
ty  opór silnej naw ale nieprzyjaciela, k tó ra  
rozszerzyła się także na północny odcinek 
fron tu . B itw a toczy się dalej. M yśliw cy 
niemieccy i włoscy zestrzelili w w alce po­
w ietrznej osiem samolotów.

W czoraj popołudniu czterom otorow e sa ­
m oloty nieprzyjacielskie zrzuciły bom by 
rozpryskow e i zapalające na Palerm o, 
gdzie w kilku budynkach, położonych na 
przedm ieściach, pow stały nieznaczne szko­
dy. Zestrzelono dwa sam oloty, z czego je ­
den s trąc iły  nasze myśliwce, a d rug i ziem­
na obrona przeciw lotnicza. Spad ły  one do 
morza w pobliżu przylądków  Galbo i Mon- 
gerbino.

*
Rzym, 9 kw ietnia. W łoski kom unikat wo­

jen n y  z p ią tk u  brzm i następująco:
Główna kw atera  w łoskich sił zbro jnych  

kom unikuje:
A tak  n ieprzy jacielsk i na całym  froncie 

tunetańskim , w sp iem ay  przez s iln e  eska­
d r y  lotnicze, był kontynuow any, zwłaszcza 
na odcinku południow ym  z w ielką zacięto­
ścią. Zgodnie z otrzym anem i rozkazam i co­
fa ją  się oddziały osi na nowe pozycje w yj­
ściowe. W łoskie i niem ieckie oddziały, k tó ­
re zostały przez n ieprzy jacielsk ie  form acje 
izolowane i wyprzedzone, w alczyły w po­
w ierzonych im  punktach  oparcia zacięcie ! 
zadały  nieprzyjacielow i ciężkie s tra ty .

W  w alkach pow ietrznych zosta ły  zestrze­
lone w dniu w czorajszym  przez nasze m y­
śliw ce cztery  sam oloty, dwa zaś przez m y­
śliwce niem ieckie. Dwa dalsze sam olo ty  
zostały  zniszczone przez obronę p rzeciw lo t­
niczą.

Nowa grupa parlamentarna 
w Australji.

Genewa, 9 kwietnia. Dziesięciu senatorów  
I siedmiu posłów australijskich w ystąpiło  
ze związku zjednoczonych stronnictw opo­
zycyjnych I utworzyło nową grupę pod na­
zwą „National Service Group".

Do g rupy  tej 'należy również były pro- 
m je r a u s tra lijsk i Meńziee. W  skTnti—pro­
g ram u politycznego tej praw icow ej g ru p y  
wchodzi żądanie utw orzenia zam kniętej a r ­
m ji au stra lijsk ie j, k tó re j w danym  w ypad­
ku możnaby użyć we wszystkich częściach 
św iata, nadto odroczenie w szystkich ule­
pszeń społecznych na czas pow ojenny.

Hull zrewizytuje Edena.
Sztokholm, 9 kw ietnia. B ry ty jsk i m ini­

s te r  sp raw  zagranicznych Eden, k tó ry  po­
w rócił w niedzielę ze sw ej podróży w a­
szyngtońskiej do Londynu, zakom uniko­
wał w Izbie Gmin, że zaprosił m in is tra  
spraw  zagranicznych S tanów  Zjednoczo­
nych C ordelia H ulla  do złożenia w izyty w 
Londynie. W izyta ta  nastąp i w czasie, j a ­
ki będzie odpow iadał Cordellowi H ullow i.

Insygnja królewskie Iranu 
w Ameryce.

Stambuł, 9 kw ietnia. Według tu  rado- 
sztych inform acyj,insygnja koronne Iranu, 
będące jednym z największych i najcen­
niejszych zbiorów klejnotów świata oraz 
wyrobów biżuteryjnych olbrzymiej warto, 
ści, zostały po wkroczeniu wojsk amery­
kańskich skonfiskowane, a po przewiezie­
niu na wybrzeże Zatoki Perskiej przenie­
sione na pokład parowca północnoam ery­
kańskiego. który uwiózł Je do Stanów  
Zjednoczonych.

Kraje Południowego Wschodu 
uzgodniły swe poglądy.

Zurych, 9 kwietnia. „Neue ZUricher Zel- 
tiwig donosi z Budapesztu.- „Od czasu w ol­
ny bałkańskie] i upadku Jugosław ii nie 
możną było mówić o zgodności poglądów  
państw Europy południowo-wschodniej, je­
dnakże od grudnia rozpoczął się we wszyst­
kich państwach dunalskich psychologiczny 
proces, który doprowadził do poważnego u- 
zgodnienia poglądów na Węgrzech, w Ru- 
munjl. w Bułgarji, w Serbji, Chorwacji I 
Słowacji.

Proces ten rozpoczął się od pom yślnej 
zimowej ofenzywy w Rosji, tudzież w 
związkji 7. dyskusją  nad celami w ojny pod­
ję te j przez Rosję. Nieporozumienia, jakie 
wynikły między Moskwą, Londynem i Wa­
szyngtonem umocniły poglądy co do faktu, 
że .Związek Sowiecki będzie się starał umo­
cnić metylko pod względem terytorialnym , 
ale przedewszystkiem pod względem rewo­
lucji socjalne] na ziemiach Bałkanu. R eak­
cja, jak a  się zwolna rozwinęła, w zupełno­
ści wykazała, ii  opinja publiczna i uasta- 
w ieuie wszystkich państw  d u naje kich jeoA 
nadal wybitnie antykomunistyczne".

Poważne walki w Tunisie.
Na Wschodzie potyczki o znaczeniu Iokalnem.

Anglo-amerykański atak terorystyczny
na Antwerpję.

Siihcesii japońskie ui uieiee z u io isM  Czim ii.
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Współczucie franc. Szwajcarji 

dla ludności Paryża.
Genewa, 9 kwietnia. Ciężki brytyjsko- 

amerykański atak bombowy, dokonany w 
jasny dzień na Paryż, z powodu spusto­
szeń, wyrządzonych wśród paryskiej lud­
ności cywilnej, skupionej w gęstych ma­
sach na torze wyścigowym w Longchantps 
i zgromadzonej tłumnie na stacji koki pod­
ziemnej, wywołał najwyższe współczucie 
na terenie francuskiej Szwajcarji.

Przedewszystkioni wyrażają tam  ubole­
wanie, że bombowce angielsko-amerykań­
skie wybrały sobie jako cel swych bomb 
objekty czysto cywilne, wskutek czego 
wielka ilość niewinnych osób ipadła ofiarą 
rzezi. Oburzenie ludności francuskiej na 
ostatnie mordercze metody lotnictwa an- 
glo-amerykańskiego jest najm niej odpo­
wiednim środkiem zebrania sobie we F ran ­
cji kapitału sym patji dla mocarstw anglo-. 
amerykańskich. ______

Nie będzie żadnych targów 
we Francji.

Vichy, 9 kwietnia. Francuska rada mi­
nistrów postanowiła nie urządzać w przy­
szłości we Francji żadnych targów wysta­
wowych ani też nie obsyłać żadnych tar­
gów zagranicznych.

Zarządzenie to odnosi się na cały czas 
trw ania wojny.

„Usztywnienie sytuacji wojskowej 
na Pacyfiku".

Genewa, 9 kwietnia. „Na Pacyfiku istnie­
ją dla aljantów niewielkie albo raczej ża­
dne widoki ostateczne], zakrojonej na wiel­
ka skalę ofensywy" — tak donosi specjalny 
korespondent „Sunday Times" z Sydney.

Obecna sytuacja wojskowa na Pacyfiku 
doznała widocznego usztywnienia. Da się 
to szczególnie stwierdzić na Nowej Gwinei. 
Japończycy wszędzie wzmocnili swoje sta­
nowiska, rozbudowali swoje uzbrojenie i 
punkty fortyfikacyjne, oraz założyli ważne 
drogi strategiczne, celem ubezpieczenia do­
wozu posiłków.

W kilku wierszach.
Najwyższa rada obronna rządu chińskie­

go zamianowała dotychczasowego m inistra 
a rin ji lądowej, generała Paowakyue, sze­
fem sztabu generalnego.

Na podstawie rozporządzenia rządowego. 
S-'ryfa osobowa na węgierskich kolejach
Państwowych zostanie z dniem 15 kwietnia 
Podwyższona o 50 proc., a to celem zmniej­
szenia komunikacji osobowej.

*
W indyjskie! prowincji Pendiab wybu­

chła zaraza bydła, która grozi zniszczeniem 
dobrobytu kraju.

*
Jak  donoszą z Lizbony, arm ja brytyjska 

m a być wyposażona w czapki baskijskie.
*

Z zachodniego wybrzeża Szwecji donoszą 
o pierwszych pomyślnych połowach letnich 
śledzi, przyczem ma tu chodzić o szczegól­
nie dobre okazy. Zwyczajnie pojawienie się 
śledzi na tych wodach obserwowano zna­
cznie później.

Jak  donosi radjostneja w Teheranie, dal­
szy północny Amerykanin wstąpił na kie­
rownicze stanowisko w irańskim  banku na­
rodowym.

R ada m iasta Sevilli postanowiła pierwszy 
złoty medal m iasta Sevilli nadać szefowi 
państwa hiszpańskiego generałowi Franco.

Kursy disa personolu kupieckiego.
Kraków, 9 kwietnia. W Generalnem Gu­

bernatorstwie okazała się koniecznść prze­
szkolenia przedewszystkiem wszelkich sił 
męskich i żeńskich w zawodzie kupieckim.

Urząd Pracy w Krakowie, a równocze­
śnie i wiele innych Urzędów Pracy w Ge­
neralnem Gubernatorstwie uruchomił ku­
pieckie kursy dokształcające, trwające trzy 
miesiące, a finansowane przez tenże urząd. 
Nauka więc nietylko odbywa się bezpła­
tnie, ale kursiści nie posiadający żadnych 
nawet środków, mogą otrzymać pewną za­

pomogę. Każdy poszczególny kurs obliczo­
ny jest na 170 osób. Przedmiotami naucza­
nia * są przedewszystkiem pisanie na m a­
szynie i korespondencja niemiecka.

W klasie nauki pisania na_ maszynie ucz; 
niowie, którzy już przeważnie przekroczyli 
zwykły wiek uczniowski, zaznajam iają się 
z pisaniem na maszynie. W innej znów kla­
sie naucza się niemieckiej korespondencji. 
W zakresie tych kursów przewiduje się 
również w przyszłości nauczanie niemiec­
kiej stenografji.

Nowe formy gospodarowania w  okręgu Galicja.
Lwów, 9 kwietnia. Celem ostatecznego 

usunięcia wszelkich form i sposobów go­
spodarowania bolszewickiego na terenie 
rzemiosła, handlu detalicznego oraz drob­
nego przemysłu. Gubernator Okręgu Gali­
cja wydał odpowiednie zarządzenie.

Do dnia 30 kwietnia 1943 r. należy zgła­
szać wnioski do odpowiedniego starosty 
powiatowego lub miejskiego o przejęcie u- 
państwowionych lub skomunizownnyeh za­
kładów rzemiosła, handlu detalicznego i 
drobnego przemysłu, lub też urządzeń ta­
kich zakładów. Wnioski te wpłynąć muszą 
na ręce starosty, w którego powiecie dany 
zakład się znajduje. Opisać należy dokład­
nie cały zakład wraz z przedmiotami nale- 
żąeemi do jego urządzenia, a wniosek nale­
ży celowo uzasadnić. Do wniosku dołączyć 
trzeba przebieg życia wnioskodawcy, do­
wód przynależności państwowej, względnie

narodowej, dowód pochodzenia aryjskiego, 
policyjne świadectwo moralności wraz z 
wykazem kar sądowych, dowody posiada­
nego kapitału, dowody kwalifikacji zawo­
dowej oraz dowody na poniesione s tra ty  
majątkowe wskutek zarządzeń upaństwo­
wienia zakładów.

Odnośne kwestionariusze nabyć możua 
w urzędzie Starosty Powiatowego lub 
Miejskiego.

Z rozstrzygnięciem oddania zakładu złą­
czone jest równocześnie zezwolenie na pro­
wadzenie zakładu zarobkowego lub przed­
siębiorstwa.

Po terminie 31 kwietnia 1943 r. nie wolno 
już prowadzić bez zezwolenia żadnego za­
kładu dla handlu detalicznego, rzemiosła 
i drobnego przemysłu, który był upaństwo­
wiony lub skomunizowany przez władze 
bolszewickie.
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Dziś: Ezechjela pr. 
Ju tro : N. Czarna

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.15 do 5.00

Biuro centralne wspólnoty pracy 
w rzemiośle.

Kraków, 9 kwietnia. Uruchomiona nie­
dawno Centrala dla dostaw rzemieślni­
czych zorganizuje w najbliższym czasie 
Biuro Centralne Wspólnoty Pracy dla ob­
szaru całego Generalnego Gubernatorstwa.

Zadaniem tego biura będzie zorganizo­
wanie wspólnot pracy według jednolitych 
zasad szczególnie dla rzemiosła przerabia­
jącego metale i drewno, uzyskiwanie zle­
ceń, dozorowanie ich wykonania, aby w ten 
sposób zapewnić małym przedsiębiorstwom 
rzemieślniczym udział we wielkich dosta­
wach.

„Dulcyna" już w handlu.
Jak  już podano do wiadomości, w naj­

bliższym czasie zostanie wprowadzony na 
rynek Generalnego Gubernatorstwa nowy 
środek słodzący pod nazwo „dulcyna". Obe­
cnie zarządzono, że cena dulcyny w opako­
waniu monopolowem wynosić będzie zło­
tych 60 za 250 gramów. Opakowanie mono­
polowe dulcyny zaopatrzone będzie w ban­
derolę dwubarwną w kolorach fioletowych 
z godłem państwowem.

Kursy dla właścicieli drogerji.
(Zet) Radom, 10 kwietnia. Okręgowa Izba 

Zdrowia w Radomiu organizuje w bież. 
miesiącu dwa kursy wyszkoleniowe dla

drogistów, prowadzących swe przedsiębior­
stwa w miastach Okręgu radomskiego.

Pierwszy kurs odbędzie się w okresie od 
4 do 11 bm., a drugi od 20 kwietnia do 4 
m aja rb., obydwa w Radomiu. W dniach 
15 i 16 m aja rb. odbędą się egzaminy dro- 
gistowskie.

Udział w kursach wezmą zawodowi dro- 
giści, celem zapoznania się z zasadami ra ­
cjonalnego prowadzenia przedsiębiorstw i 
zapoznania się z całokształtem pracy w 
swoim zawodzie.

Sprawy sanitarne w Kielcach.
(Zet) Kielce, 10 kwietnia. W ubiegłym 

miesiącu Wydział Zdrowia zarządu miej­
skiego w Kielcach zanotował na terenie 
miasta 16 wypadków duru plamistego, 22 
brzusznego, 5 dyfterytu ł 4 szkarlatyny. 
Kilkanaście osób zostało umieszczonych w 
Izclatorjum miejskiem przy ul. Semina- 
ryjskiej 21.

Na terenie m iasta czynne były w miesią­
cu sprawozdawczym dwie kolumny epide- 
miczno-sanitarne, k tóre dokonały przeglą­
du następujących ulic: Wesoła, Składowa, 
Czarnowska, Młoda, Prosta, Nowackiego, 
Skarbowa i Rynkowa. W związku z tern 
sprawdzono stan  sanitarny 280 nierucho­
mości, urządzeń kloacznych, śmietników 
itp. Nadto poddano dezynfekcji 24 nieru­
chomości oraz zbadano 1.190 osób, z czego 
168 okazało się zawszonemi.

Z kąpieli w Zakładzie Kąpielowym przy 
ul. Sem inaryjskiej 21 skorzystało 625 osób. 
Zdezynfekowano 14.256 różnych przedmio­
tów, ubrań, pościeli, sprzętów domowych 
itp.

Sygnalizacja alarmowa 
r.a wypadek pożaru.

(Zet) Kielce, 10 kwietnia. Mimo kilka­
krotnych przypomnień ze strony Instruk­
tora Pożarniczego powiatu kieleckiego, 
komendanci gminni ochotniczych straży 
pożarnych w dalszym ciągu bagatelizują 
kwestją alarmowania na wypadek pożaru 
lub nalotu.

O J C IE C
przemókł do suchej nhkb 
Należy Iiybko zapobiec 
przeziębieniu. Dlatego

C na: 10 labL Zł. 1.1*.

Równocześnie powiatowy instruktor po­
żarnictwa podaje do wiadomości, że od kil­
ku miesięcy magazynuje pewną ilość gou- 
gów alarmowych, które powinny już da­
wno być zainstalowane w poszczególnych 
wsiach i spełniać swoją rołę. Komendanci, 
którzy nie posiadają w swoich terenach 
gongów, winni je  natychm iast odebrać.

W czasie inspekcyj, przeprowadzanych 
przez żandarm erję lub przez instruktora 
powiatowego, specjalna uwaga będzie 
zwracana, na dostatecznie gęstą sieć a la r­
mową. Slwierdzone braki będą obciążać o- 
sobiście komendantów ochotniczych straży 
pożarnych. ______

Dwie gospodynie ofiarami napadu 
bandyckiego.

(Zet) Kielce, 10 kwietnia. Banda składa­
jąca się z kilku osobników uzbrojonych w 
broń palną dokonała w nocy dwóch napa- 
dów rabunkowych na mieszkanie Floren- 
tyny Czech i Jej sąsiadki, Anieli Badzioch 
we wsi Małoszyce, gminy Żarnowiec koło 
Wolbromia.

Po steroryzowaniu domowników ̂ łupem 
bandytów w mieszkaniu Czechowej padło 
705 zł. gotówką, zegarek męski firm y „Cy­
ma", m aterjal na sukienki, ubranie męskie,
fiierścionek złoty z oczkiem niebieskiem, 3 
itry  wódki } 3 bochenki chleba — ogólnej 

wartości około 6.000 zł. ceny przedwojen­
nej. Badziochowej sprawcy zrabowali gar­
derobę męską, i damska oraz bieliznę oso­
b istą  i \ pościelowa ogólnej_ wartości 2.000 
złotych ceny przedwojennej.

CENA SPRZEDAŻY PAPIEROSÓW „WEICHSEL".
W mitmeree 26 Dziennika HonpoMędaeó dla O. O.
uka/ato się dziewiąte postanowienie wykonawcze do 
rozipoirzudzejnia o zarządzaniu monopolami w Gon. 
Gub., z dnia 26 marca 1943 r. Zarządzenie to ustala, 
że <tet«Idezma cena sprzedaży gatanfcu papierosów 
„Weichsei", wyprodukowanego przez Generalną Dy­
rekcję Mono,połów w Generalnem Gubernatorstwie, 
wynosi za 1 sztukę 0,06 zl. oraz 0.03 zil. dodatku 
wojennego. Postanowienie to weszło w życie w dniu 
ogłoszenia.

(Zet) WYDAWANIE KART NAFTO­
WYCH. Zarząd m iejski w Kielcach, Refe­
ra t Naftowy przy ulicy Kolejowej S, po­
kój 7, wydaje obecnie karty  naftowe dla 
mieszkańców nie posiadających elektrycz­
nej instalacji oświetleniowej. Oplata za 
kartę  naftową wynosi zl. 8.—. W ydawanie 
kart naftowych odbywa się według alfa­
betycznych nazw ulic dla uniknięcia zbyt 
dużego tłoku przy nabywaniu k art prze* 
właścicieli, względnie adm inistratorów  nie­
ruchomości dla swych lokatorów.

(Zet) WYDZIAŁ ZDROWIA W INNYM 
BUDYNKU. B iura W ydziału Zdrowia za­
rządu miejskiego w Kielcach przeniesiono 
z dotychczasowego lokalu przy ul. Kolejo­
wej 8 — do budynku zarządu miejskiego 
przy ul. Kolejowej 33, I  piętro, zajm ując 
obszerne lokale. Dni przyjęć oraz godziny 

i urzędowania pozostały bez zmian.

DWAJ RYWALE
Partna Zula była jedynaczką. Trochę 

rozpieszczoną, trochę grym aśną, ale mimo 
to  m iała kilku wielbicieli,’ którzy ubiegali 
się gorliwie o jej rączkę. Zula lubiała się 
bawić, lubiła kwiaty, zwierzęta, a przede­
wszystkiem zwierzęta. Rozczulała się na 
widok każdego spotkanego na uliey pieska, 
pieściła się z kotkami i wzdychała do tego, 
aby mieć swoich własnych ulubieńców.

Jeden z jej wielbicieli, pan Zygmnut, 
Spostrzegł to jej wielkie zamiłowanie i na­
tu ra ln ie  marzył tylko o tern. aby je zado- 
wolnić.

Dnia więc jednego staw ił się w domu 
Zuli ze ślicznym młodym dogiem. Na wi­
dok jego panna Zula wpadła w szał za­
chwytu. Zaczęła go pieścić, głaskać, uno­
sić się nad jego rozumem i urodą.

— Co za cudny dog! — wołała przyci­
skając twarz do jego pyska — co za mięk­
ka sierść! Jak ie  rozumne oczy! Jak a  wspa­
niała  maść! Ozy to pana piesi

— Nie! — odparł uradowany pan Zyg­
munt. — To nie jest mój pies, ale pani. 
Szczęśliwy jestem, że tak się pani podo­
bał. ,

— Mój?! — krzyknęła uradowana—  m o j t  
Rzeczywiście mój? .

— Bezwątpienia. Nazywa się Rex, ma 
sześć miesięcy i myślę, że jeszcze urośnie.

— W spaniały! Śliczny! Istne cudo. — 
wołała całując go i pieszcząc. — Panie 
Zygmuncie, pan jest czarujący, niezrówna­
ny, ubóstwiam pana!

  Czy tylko naprawdę? — wykrzyknął
•uszczęśliwiony młodzieniec. — 0 , panno Zu-

lo! Niech mi będzie wolno uściskać rączkę 
pani i podziękować za te miłe słówka, któ­
re ra j otw ierają przedemną.

P anna Zula tak była zajętą otrzymanym 
podarkiem, że nawet nie zauważyła, jak  
młody człowiek porwał jej rękę i okrywał 
pocałunkami.

— Panno Zulo! — szeptał namiętnie — 
pani nie cofnie tego co pani powiedziała 
przed chwilą? Dobrze? Nie cofnie pani?

— Ależ nie, nie — odparła Zula, zanad­
to zajęta psem, którego częstowała cukier­
kami, aby zastanowić się nad słowami swe­
go wielbiciela,

— .Taki jestem szczęśliwy! — wzdychał 
pan Zygmunt, ściskając wciąż rączkę pa­
nienki.

— Jaka jestem  szczęśliwa! — powtarza­
ła  Zula, obejmując drugą ręką szyję Rexa 
i całując jego czarny nosek.

Pół godziny potem pan Zygmunt wycho­
dził z domu Zuli. wprawdzie bez psa, ale 
z radością w sercu, z nadzieją zakwitające­
go szczęścia.

W krótce po odejściu pana Zygmunta zja­
wił się w salonie Zuli pan Alfred, przystoj­
ny, czarnooki młodzieniec — wielbiciel 
numer 2-gi.

Rex tymczasem spał smacznie na podusz­
ce z kanapy, rzuconej na dywan widocznie 
wzruszenia dobrze mu na sen podziałały.

Pan Alfred wszedł trzym ając coś pod 
pachą i  przywitawszy się z Zulą, wyjął ta 
jemnicze zawiniątko i podał je  panience.

— To dla pani — rzekł z wdzięcznym u- 
śmiechem. Mam nadzieję, że spodoba się 
pani i zyska jej- przyjaźń. . .

Zula rozwinęła jedwabną chusteczkę i uj- 
rzałą ślicznego, małego kotka.

— 0 o  za cudo! — wykrzyknęła, obsypując

go pocałunkami. — Micluś cudowny, kote-
czek mój słodki!

— Jakżeż się cieszę, że pani się podo­
ba — zawołał uradowany młodzieniec. — 
Mam nadzieje, ż e /i  mnie się coś z tych 
pieszczot dostanie!

— Ależ naturalnie! za taki cudny pre­
zent! Jak  mam panu podziękować?

— Niech mi pani tylko odpowie, czy pani 
mnie kocha choć troszeczkę? — szepnął pan 
Alfred, ściskając jej rączkę.

— Ach kocha i jak jeszcze! — odparła, 
głaszcząc kota i przyciskając go do policz­
ków. — Kocham bardzo nawet i dziękuję 
z całego serca.

— Cudna pani! droga, ubóstwiana dziew­
czyno! — zawołał uradowany. — Dziękuję 
ci za twe dobre słowa, będę je nosić w ser­
cu, nigdy je  nie zapomnę!

Gdy pain Alfred odchodził z domu Zuli, 
nucił wesołą piosenkę i serce miał pełne 
radości, bo pewny był już wzajemności 
uroczego dziewczęcia i snuł rozkoszne pla­
ny na przyszłość.

Tymczasem panna Zula bawiła się z kot­
kiem i biegała po pokoju ze wstążeczką, za 
którą gonił mały Miciuś.

Ruch ten niezwykły obudził Rexa, który 
zwąchawszy coś podejrzanego, zerwał się 
na równe nogi, najeżył sierść i odsłonił 
białe kły. ■

— O Boże. Miciuś biedny! — zawołała 
panna Zula, otwierając szybko drzwi na 
korytarz, aby wypuścić Rexa.

Ale Miciuś pierwszy skoczył na kory­
tarz, za nim pogonił Rex, za Rexem pa; 
nienka. Kot ujrzawszy drzwi do kuchni 
otwarte, wpadł w nie w najwyższym po­
płochu. a za nim  pognał Rex.

Tam jednakże wojowniczy pies zaplątał 
się pod nogi synka kucharki i razem z nim 
przewrócił się do szaflika z pomyjami. Na­
gle spostrzegł, że kot wskoczył na stół i 
przez okno pognał do ogrodu, więc co prę­
dzej skoczył za nim na świeżo wypraną 
bieliznę, k tórą kucharka właśnie prasowała.

Jego zawalane pomyjami łapy zosta­
wiały na tle prześcieradeł i  koszul barw ­
ne, wzorzyste desenie. .

Teraz ze stołu skoczył przez okno. gdzie 
stały garnki z mlekiem i ze śmietaną. Już  
za chwilę bielizna kąpała się w mleku, a  
śm ietana oblała grządki pod oknem.

Kucharka na ten widok złapała się za 
głowę, skam ieniała ze zgrozy. Biedny jej 
synek gramolił się z szaflika, kwicząc prze­
raźliwie. A panna Zula łam ała ręce, woła­
jąc na cały głos: „Rex! Rex! Do nogi!
pójdź tu!"

W alka toczyła się teraz na świeżem po­
wietrzu. na grządkach tulipanów i narcy­
zów, które pod ciosami łap Rexa łamały się 
i wdeptane w ziemię, traciły  swe cudne 
harwy.

Miciuś pierwszy złożył broń i uznał, że 
najlepiej zrobi, jak opuści pole walki. Zo­
baczywszy więc dziurę w płocie, czmychnął 
przez nią na ulicę i pognał, gdzie go oczy 
poniosły i mimo gorliwych poszukiwań nie 
odnalazł się więcej. Został tylko sam  Rex, 
zadowolony, że przepłoszył wroga i  dumny 
z odniesionego zwycięstwa.

Podobno ofiarodawca wojowniczego 
Rexa zwyciężył również swego rywala i zo­
stał szczęśliwym narzeczonym uroczej pan* 
ny Zuli.

Ewa Boh i
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Czy pan  o  tern słyszał?
Uczynny szachista.

(St.) W  k aw iarn i szachistów  pew ien ohcy pan, po­
przedzany  pa*ze® sta rszego  kelnera-, p rzy stąp ił do 
m istrza, X.

-—Ozy zeohcdafby p an  zagrab z-e m ną pa<nt.ję sza­
chów? — zapy ta ł.

— Chętnie, a le  zapew ne wiadom o panoi, że j a  g ram  
ty lk o  o pew ną, określoną staWke ?

~  9 ’ P13*0*2̂ . każdą rozegraną  p&rtję zapłacę 
dziesięć złotych, a  za p rzeg raną , oprócz tego jeszcze, 
dw adzieścia złotych!

— Mfiło to  słyszeć, jednak  pan roznimies że n ie  
m ogę rozgryw ać ,,p a r ty j  turniejow ych'*, to  znaczy. 
Pepina ograniczenie czasu z  obu stron ...

~  0 , proszę bardzo, pan  może czas określić. Po­
w iedzm y, j a  muszę zrobić ruch , gdy p an  doliczy do 
trz-ech; jeś li ruch  n ie  n astąp i, to m oja p a r t ja  bę­
dzie przegnana.

— Pięknie. Ze względni n a  porządek chciałbym  
Jeszcze usta lić , że będziem y g ra li conajnmiieg dwie 
godzimy, bo inaczej ła tw o m ógłbym  być poszkodo­
w any.

— Z pewnością. D latego  będę z panem  g ra ł, jak  
d ługo  pan  zechce, choćby naw et do sam ego ran a .

— To je s t jednak  niemożliwe. Koło godziny ósmej 
chciałbym  skończyć g ran ie , aby zjeść kolację.

— Tego, mistinzru, n ie chciałbym  uw ażać za  powód 
do skończenia g ry! 0  godzinie ósmej zrobim y tylko 
jednogodzinną pauzę. W tedy zjem y kolację, n a  k tó rą  
pozwolę sobie już  tenaz p an a  zaprosić.

— P an  je s t rzeczyw iście bairtlzo uprzejm y; chęt­
n ie p rzy jm uję  zaproszenie. Pozostaje jeszcze ty lko  do 
u regu low an ia  kw eśtja  cygar.

— Rzeczywiście, byłbym  o  tern zapom niał. N atu­
ra ln ie  każę n a ty ch m ias t sta rszem u kelnerow i p rzy­
nieść Skrzynkę cygar. A może woli pan  papierosy?

— To już podOfcUiriajB pamiu do roiAfan.y.,iiit«(i»t
Sąd'i.ę, że te raz  możemy rozpocząć grę.

W  te j sam ej chw ili d/wóoh obcych mężczyzn poczęło 
szeptać ze Starszym  kelnerem . Dwaj przybysze, k tó ­
rzy już- sam ą ftikną budową c ia ła  odróżniali ąię od 
byw alców  k aw iarn ianych , wzięli łagodnie nieznanego 
sazchisitę pod ram ię i  pomimo gw ałtow nego oponu 
wyiprowadtziilii go z  lokaJni.

Tymczasem s ta rszy  k elner o b jaśn ia ł zduimionego 
m istrza : Człowiek, kitóry tak  nag le  zniknął z  k a ­
w ia rn i, zbiegł przed k ilku  godainam i z  zak ładu  dla 
obłąkanych. D aw niej był nam iętnym  szach istą , dziś 
jestzcze gw ałtow na tęskno ta  sprow adza go do lokalu  
•kawiarń ianego , gdtzie n ad a je  sobie pozory wiellko- 
dusrznego p ro tek to ra  szachistów .

Fałszerstwo milionowego testamentu.
(k) Przed sądem okręgowym karnym w P ra­

dze rozegrał się niedawno proces o sfałszowanie 
testamentu, przyczem chodziło o 4 miljony ko­
ron. Oskarżonymi byli 64-letni notarjusz Wiktor 
Ludwig z Pragi, 38-letni notarjusz dr W ładysław 
Broz z Hlinsko, oraz 30-letnia urzędniczka nota- 
rjalna Hanna Janda z Pragi. W dniu 18 m aja 
1941 roku zmarł w Pradze dr inż. Stanisław Riedl, 
pozostawiając m ajątek w wyżej podanej wysoko­
ści. Po zmarłym pozostał testament sporządzony 
w 1933 r., według którego jedyną spadkobierczy­
nią miała być żoha zmarłego Marja. Tymczasem 
notarjusz przedłożył drugi testament, do którego 
była dołączona fotografja młodej dziewczyny, 
k tóra rzekomo miała być uniwersalną spadko­
bierczynią. Z manuskryptu wynikało, że dziew­
czyna ta rzekomo uratowała ongiś życie zmarłe­
mu inżynierowi i on z wdzięczności zapisał jej 
cały majątek. Na pamiątkę otrzymał od niej za­
łączoną fotografję, ale niestety nazwiska jej nie

znał Na podstawie tego testamentu sąd wyzna­
czył kuratora, który miał zająć się odszukanięm 
spadkobierczyni. Istotnie po 10 dniach zgłosiła 
się oskarżona Hanna i przedłożyła duplikat foto- 
grafji. I majątek byłby przeszedł w ręce Hanny 
Janda, gdyby nie wątpliwości co do autentycz­
ności testamentu. Ostatecznie sprawa została w y ­
jaśnioną, a oskarżonym udowodniono fałszer­
stwo testamentu i skazano po parę lat więzienia.

Najmłodsza prababka.
(St.) Prasa przyniosła niedawno wiadomość, te  

w Danji, w pobliżu Randers żyje najmłodsza p ra ­
babka, mająca 39 lat. Po upływie pewnego czasu 
zdystansowała ją  jednak 57-letnia kobieta z Vei- 
le. Obecnie okazało się, że istnieje jeszcze młod­
sza prababka, a mianowicie 56-letnia żona kraw ­
ca Stobel, zamieszkała w Avenrade.

Obuwie z wełny szklanej.
Urząd patentowy zatwierdził niedawno nowy 

wynalazek, mianowicie obuwie z wełny szklanej, 
względnie z nici szklanyćh, połączonych z prze- 
tykanemi lub wplecionemi nićmi metalowemi. — 
Górna część oraz spód tego rodzaju obuwia skła­
da  się z przetykanych nici szklanych i metalo­
wych, które drogą elektrycznego nagrzania wza­
jemnie stapiają się. W zależności od grubości — 
względnie liczby warstw metalowych nici, wy­
twarza się obuwie miękkie, giętkie lub sztywne 
obuwie, przeznaczone do pracy.

Oryginalny testament sklepikarza.
(k) W węgierskiej miejscowości Zegle zmarł 

ostatnio niejaki Lajos Freyer w wieku 97 lat —

który od 75 lat prowadził mały sklep tytoniowy. 
Zmarły pozostawił testament, w którym  polecił 
rozdać pomiędzzy szereg osób 180 paczek z ty­
toniem różnej jakości. Paczki te przeznaczył on 
dla swoich klientów, a krok swój umotywował 
w ten sposób, że ci klienci odwiedzali go staie. 
niech więc jeszcze i po śmierci wspominają go 
mile.

Hodowla zbóż w Europie.
Zurych, 9 kwietnia. Ja k  wynika z publi- 

kacyj międzynarodowego insty tutu  rolni­
czego, w pięciu ostatnich latach przedwo­
jennych obsiano pod uprawę zbóż w E uro­
pie (wyłączając Związek Sowietów) ogółem 
on hektarów, tj. nieco mniej niż
20 proc. obszarów, nadających sią pd upra- 
T* we wszystkich krajach europej­
skich. W arunki uprawy zbóż nagół odpo­
wiadają warunkom w ciągu 5-ciu lat przed 
wybuchem pierwszej wojny światowej. Mo­
żna jedynie stwierdzić pewnego rodzaju 
przesunięcia statystyczne w niektórych 
krajach europejskich. Kiedy więc w Euro- 
Pie Północnej i środkowej zaznaczył się 
spadek w wysokości 9 proc. obszarów zda­
tnych pd uprawę zbóż, to w krajach E u­
ropy południowej podniósł sie o 12 proc. 
Ponadto można było stwierdzić przyrst ob­
szarów, na których uprawiano pszenice i  
kukurydze, tudzież spadek obszarów upra­
wy zyta i owsa.

U rząd Ziemski w R adom iu 
M ierniczy prow adzący 

Scalenie m iast a  Jędrzejow a.

Wezwanie
N a podstaw ie a r t .  28 i  40 ust. z dn ia  31. lipca  1923 

o  scaleniu  g run tów  oraz § 40 i 51 Rozp. W yk. z dn ia  
2 1 , s ie rpn ia  1928 r . w spraw ie w ykonania ustaw y 
o scaleniu g run tów  i Ro,zp. Gen. Gub. z dn ia  13 w rze­
śn ia  1940 r. (V. BI. GG./5292) w zyw a 6ię w szyst­
k ich , k tó rzy  dotychczas; nie złożyli dokum entów  
S tw ierdzających ^własność posiadanych gruntów , oraz 
tych , k tórzy posiadają  i uży tk u ją  g ru n ty  n ie  m ając 
dokum entów , aby staw ili się w dniach  od 15 kw iet­
n ia  br. do 15 m a ja  br. w  k an ce la rji M ierniczego p ro ­
w adzącego scalenie g run tów  m iasta  Jędrze jow a przy 
ul. Pinczow skiej 12 w godzinach urzędowych.

Jędrzejów , dn ia  6 kw ietn ia  1043 r.
M ierniczy prow adzący scalenie m. Jędrzejow a 

Inż. W ładysław  Drozgowski.

WYTWÓRNIA TOREB 
PAPIEROW YCH 

SPRZEDAŻ PA PIE R U  I SZPAGATU
J .  P O f i O R Z E l S K A

W arszaw a, P rzechodnia 1. m. 4
tal. 304 09 

w podwórzu praw a oficyna. II piętro. 
P row inc ja  za Zaliczeniem.

Reklama dźwignią handlu!

Po 12.000 zł.
sprzedajem y piękne, zaJosione

parcele
u  Kramie W arszaw y — dojazd 
tram w ajem , daw niej au to b u ­
sem n a  m iejsoe. P lany : pa.rce. 
locyjny  i zabudowy osiedla 
zatw ierdzone w la tach  1932/3. 
W łasność a ry jsk a . N abyw ana 
działkę w ydziela się do od­

dzielnej księgi hipotecznej. 
P rzyjazd  do W arizaw y 

dlta podpisan ia  ak tu  no taria lnego  
nl okoni oczny!

D la osób będących w W arsza­
wie. oream izujem y w <'7,w a rt­
ki i  niedziele w yjazdy w teren.

„ T E R E N  Y“ 
Koncesjonowane B iuro 

dla H andlu Nieruchom ościam i 
H. Gołębiowski

W arszaw a, M arszałkow ska 60-14 
Telcfora 729-55.

F I L A T E L I Ś C I
uzupełniam manoo — listy. 

IW ANICKI JA N  WARSZAWA 
ul. Sucha 10. Kol. S ta n ic a .

tal. 225-64. 430

Języka niem leckleno K ursy  K ors- 
snonderaeyjne. W łasna m etoda n au ­
czania. K u rs d la  początkujących. 
K u rs d la  zaaw ansow anych. Czas 
trw an ia  nauki 3 miesiące. In fo r­
m acje: P rof. G. Pietrow . W arsza­
wa. S tan isław a A ugusta  22-8.

M łyńskie maszyny —  kam ienie,
tu rb iny  wodne, w ykład do jasriel. 
ników. kam ieni perlaków , ta rk i, 
tarczo, sia tk i m łyńskie, spinacze 
oas. Kurt., elew ator, śruby, k la ­
m ry workowe o raz w szelkie a r ­
tykuły m łyńskie poleca Eugeniusz 
Pałaiszeweki. W arszawa. Poznań­
ska 38/3. 169

K orespondencyjny K urs P rzygoto­
wawczy do Państw ow ej Wyżs7,ej 
Szkoły Technicznej w W arszaw ie. 
Czynny od 1 listopada 1942 r. 
In fo rm acje : W arszaw a, ul. Smol­
n a  34/4. 166

Skradziono K a rtę  rozpoznawcza 
Nr. 892, w ydaną prace Zarząd 
Gminy Słuipia. książeczkę zakupu 
ty to n iu  na  naziwdelko B iały  Ja n  
z W ywły. po<w. Jędrzejów . 280

Zagubiono dowód osob isty  Nr. 
M.6/42. wydamy przez Zarząd Gmi­
n y  Irządze n a  nazw isko M aty ja  
E dw ard  ze w si Sadowice. 2®7

Z astrzega się praw o używ ania 
Kemn/kajity, w ydanej przez Zarząd 
m. Jędrzejow a, p raw a jazdy, w y­
danego  nrzez S tarostw o w P u ła ­
w ach. o raz  K a r ty  Ppacy, w ydanej 
przez U rząd P racy  w Jędrzejow ie 
m a.nazw iako Ja n ia k  Ignacy , J ę ­
drzejów . Rynek 1. /'. 236

Zagubiono K eum kartę. w ydaną 
przez Zarząd Gmiiny Prząsłow  n a  
nazw isko Pałczyńska M aria. zam. 
Potok M ały. pow. Jędrzejów . 236

M oje ja jk a  zostanę włożone daJ 1-1—  — wwz o n e  a

M M
lam utrzym uje 
słę długo, bez 
ograniczenia

c o  n a j w a ż n i e j s z e :  ja jk a  m o- 
b e z  o b a w y  w y jm o w a ć  J d o k ła d a ć !

Skradziono dowód owbisfcy. wyda­
n y  przez Zarząd Ganimy W odzi­
sław  mia nazw isko Brożek Frame., 
zam. Olszówka, pow. Jędrzejów .

Źródło nabycia w sk aże ; S k ła d  hurtowy 
Arthur EngeDiarcłt, D anzig , K ieb itzg asse  3

Zagubiono Kemmlkiartę. w ydaną 
prze® Zarząd Gminy Rokitno, dw ie 
leg itym acje sklepowe i  św iadec­
tw o poikrycdia kl'&ozy zna nazw isko 
Pasek Jam, syn  Idziego, wiiee Gra_ 
biec. pow, Jędrzejów . 238

Przysyłając nam m anuskrypty pa­
miętajcie, że muszą być pisane jedno­
stronnie, czysto i w yraźnie.

cMI&clch
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%

k

H i T K I I Ł K * * *

B A C A

pokryły s ię  hale; pod tchn ie­
niem wiosny odzywają góry i d o ­
liny. I znowu, jak corocznie , z ie ­
mia nawołuje człowieka do ro­
boty. Do roboty ciężkiej i m o ­
zolnej, lecz  dającej mu prócz  
obfitych plonów je s z c z e  to bło­
gosław ione zadow olenie , kiedy 
w ieczorem  wypoczywa św ia ­
dom krzepko p rzep racow anego  
dnia, kiedy zjada swój chleb p o ­
w szedni i kiedy uświetni so b ie  
godzinę wytchnienia filiżanką 
dobrej kawy.

Kto pija kawę E nrilo , s tw ie ­
rdzi za w sz e  na nowo," że  jej 
zalety nie uległy zmianie. To 
też  niech nam trudy dnia p o ­
w szed n ieg o  wynagradza filiżan­
ka kawy
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